
Czasopismo San wychodzi w każdą 
niedzielę.

Przedpłata
zamiejscowa: 

miesięcznie 50 et. 
kwartalnie 1 zlr. 35 , 
półrocznie 2 „ 70 „ 
rocznie 5 „ 40 „

w miejscu : 
miesięcznie 40 ct. 
kwartalnie 1 zlr. 20 „ 
półrocznie 2 „ 40 „ 
rocznie 4 , 80 ,

Numer pojedynczy 10 ct.
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. SAN Cena ogłoszeń:

5 centów od miejsca jednego wiersza dro­
bnym drukiem.

Przedpłatę miejscową zamiejsco­
wą i ogłoszenia

przyjmuje:
Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu

na dole

Rękopisma nie zwracają, się.czasopismo społeczno-ekonomiczne.
ZŁ0TYJ2IELEC.

Nie pozostał bez odpowiedzi^tnanifest Cara 
zamykający okres ułud w ustępstwa samowładztwa 
na rzecz władzy ludu. Komitet wykonawczy odpo­
wiedział nań, a w sy^ym manifeście nie cofnął 
nic z dawniej stawianych żądań,-nie złożył broni 
przed tyranem. A jednak między tym ostatnim, a 
pierwszym-.listem .komitetu' dft-Cara widać wielką 
różnicę. Podczas gdy tamten świadczył o sile mo 
ralnej, jaką w danym razie można poprzeć czynem, 
choćby królobójstwa, z tego wieje jakaś niepew­
ność, możnaby powiedzieć bezsilność. Trudno się 
też temu dziwić; drakońskie rządy carskie, szuka­
jąc na ślepo nieznanych wrogów, natrafiły bezwąt 
pienia na wiele tych osób, co były duszą ruchu 
rewolucyjnego. Przerzedzenie tak wielkie szeregów 
rewolucyonistów, musiało obudzić, choćby chwilo­
we zwątpienie, wywołać popłoch nawet między 
tymi, co życie swe dawno uważają za rzecz nie 
należącą do nich, a zostawioną im jeszcze na krót 
kie używanie. Pomnijmy tylko na czasy naszego 
ostatniego powstania Długi czas rząd moskiewski 
zapełniał więzienia cytadeli, nie natrafiwszy na 
członków rządu narodowego, to też w czynnościach 
tegoż nie zaszła żadna na pozór zmiana. Lecz po­
woli wyłapano przywódców, zastęp obrońców wol­
ności zrzedniał, zanim inni wystąpili na ich miejsce 
znać było pewne wąchanie, zastój. To dzisiaj dzie­
je się widać w Rossyi,—to też styl listu do Cara 
nie tchnie już taką pewnością siebie i siłą, jak list 
pierwszy.

Chwilowe to jednak osłabienie, bo idea rewo­
lucyjna w carstwie zbyt głębokie już zapuściła ko­
rzenie, by można mniemać, że ucisk, choćby naj- 
sroższy zgniecie ją. Gdyby nadano konstytucyą, 
przyznano ludowi choć cień wolności, otwarto pole 
dla karyery i ambicyi zapalonych głów, możeby ła­
twiej osiągnięto rezultat do jakiego na próżno dą­
ży terroryzm rządowy, to jest uspokojonoby umy­
sły. Tego środka nie chwyci się jednakże rząd 
carski, obawiający się abdykacyi z nieograniczo­
nej władzy.

Chwiejność w każdym kroku, niewiadomość, 
co czynić wypada i jakich ludzi wybrać należy za 
sterników skołatanej nawy samodzierżców, ciągłe

Dobry głuchy na podsłuchy
Komedya w trzech aktach

przez
JANINĘ.

(Ciijg dalszy.)
Hil. Na cóźeś tak wytrzeszczał oczy?
Chud (sobie) Dwóch mężczyzn .... e . . . . 

ehm .... nic.
Hel Istotnie dwóch.
Hil.............. młodych................
Chud. e .... e .... e .... to nic.
Hel. (wesoło) Wszak to mój przybrany braciszek, 

Hipolit.
Hil..............a drugi?
Chud e .... eh ... . to nic.
Hil. Pan Mateusz sądzi, że to nic,
Chud. (bardzo zakłopotany — giestykuluje do Uch.)
Hil. A . . . . pędzą, jakby na skrzydłach miłości! 
Dóbr. Zajechali .... (wychodzi)

Scena 4.
Chud. (5.) Trzeba okupować stanowisko I (d o H e !• 

która właśnie z matką, rozmawia) Kogoś 
nieznajomego przywozi nam p. Hipolit

Hel. Chodźmy, mamo, przywitać; tak dawno nie 
Widziałam Hipolita, (zabierają się do odejścia)

Chud (do Uch.) Nie puszczaj! porozumieją się! 
(zwraca się ku paniom)

Uch. He, he, he! Mościa Dobrodz . . . , (panie 
wychodzą)

zmiany osób, którym nie można ślepo zaufać — 
oto sytuacya państwa, a właściwie tronu stojącego 
nad milionami ludu

Ten sam stan panował w Turcy i przed i w 
czasie wybuchu wojny wschodniej, a spowodował 
on nazwę „chory człowiek/ jaką Rossya z przy­
jemnością rzucała w oczy państwu Padyszacha, 
aby w trzy lata tych samych zjawisk zostać wido­
wnią. Turecki chory wyzdrowiał po amputacyi 
wielu prowincyj, moskiewskiego chorego nie uzdro­
wi amputacya, bo Choroba jego gnieździ się w je­
go sercu i zowie się rakiem. Jak na nią nie zna 
sztuka lekarska środka, tak nie masz go i dla car­
stwa, choroba muśi degenerować organizm, aby 
na nim wytworzyć nowotwór: wolności ludu

Nie pomogą też środki ściągające, jakiemi 
są obecnie rozboje żydowskie, kierujące chwilowo 
uwagę w inną stronę, radykalnego środka nie ma 
wobec idei samowładczej, tem mniej zaś można u- 
fać w środki repressyjne, bo te mogą tylko przy­
spieszyć rozkład, powstały skutkiem ciągłego u- 
cisku.

Repressya sięga coraz wyżej, nie ma obe­
cnie żadnej warstwy ludności, do której nie doszła- 
by ona. tam więc, gdzie dotąd drżano o. łaskę car­
ską, nauczono się szydzić z niej, dążyć do zmian.

Jak długo jeszcze zasoby pieniężne były wiel­
kie, jak długo niemi można było okupywać sobie 
służalców i katowskie narzędzia wewnątrz, a pe­
wien urok na zewnątrz, można było się łudzić, 
dziś i pod tym względem stracono illuzyą, a raport 
ministra skarbu, złożony carowi, iż finanse carstwa 
opierają się na fałszywych pieniądzach, rozwiał ze 
wszystkiem ułudy Dziś ukazuje się Moskwa kolo­
sem na glinianych nogach, niezdolnych do dźwi­
gania go. którego lada silniejszy podmuch wywróci.

Tem jest ów złoty cielec, przed jakim zwo­
lennicy nie idei sławiańskiej, lecz panslawizmu mo­
skiewskiego, zapomniawszy własnego prawdziwego 
Boga bili i biją jeszcze pokłony.

Czy im dzisiejsza choroba carstwa otworzy 
oczy? — przyszłość okaże.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń dnia 29 maja. Niedalecy od nas, a przecież 

tak dalecy! Od Wisły, Dniestru i Zbrucza, do Wołgi

Scena 5.
Chud (do Uch.) Masz teraz!
Uch. (do Chud.) Źle!
Hil. Co tam za spiski knujecie?
Chud. Eh .... to nic, pan Bonifacy .... le­

czy mego wierzchowca, którego przeznaczyłem . . . . 
he, he, . . . . dla kogoś .... bardzo łagodny.

Hil. Wierzchowca? Pan jeździsz konno? pierwszy 
raz słyszę.

Chud. Tak czasem dla kommocyi.
Uch. O co idzie?
Hil Pan Mateusz jeździ konno!
Uch. Ah . . . . broń Boże!
Chud. (daje mu znaki)
Uch. Eh .... eh ... . hehe .... nie często 

.... ale czasem .... każę osiodłać ....
Hil. (do siebie) Osła! (odchodzi)

Scena 6.
Chud. (porywczo) Czy nie widziałeś, jak po­

leciała ich witać; ona go musi znać, jest w tem coś; 
ty wiesz, czy nie wiesz? gadaj! nie widzisz że się in 
teres psuje

Uch. O co idzie? bo nie dosłyszę.
Chud. Bodajbyś pękł!
Uch. O co idzie? hę?
Chud. O mnie idzie.
Uch W tem moja głowa, bądź pan spokojnym.
Chud. Ależ — bo rusz się, działaj, ratuj, nie wi­

dzisz, że jakiś młody .... nibyto nieznajomy .... 
a . . . . niech go djabli porwą; — wcale przystojny 
mężczyzna przyjechał .... a ona tak poleciała,

Uch. Hehehe! .... bo młodą, młoda. Ńie bój 
się ... . już ja pokieruję. Ale coś mi tak w żołądku

Dniepru i Newy . . . Tam gdzie Dniepr się poczyna — 
poczyna się Azya! To Azya przeduralska, ojczyzna Iwa­
nów, Borysów i Mikołajów! Tu kochanka Jowiszowa nie 
stąpała i tylko szyderstwo geografów mogło zaliczyć tę 
pustynię wśród ucywilizowanego świata do Europy — A 
jeśli jak kiedyś w wiekach przedcbrystusowych ze wschodu 
na zachód — tak od wieków już cywilizacya posuwa się 
z zachodu na wschód, i tu się zatrzymuje. — Tu godziny 
dnia każdego płyną powolej . . a choć na pozór zgodził 
się z rachubą świata europejskiego i tylko 12 dni opóźnia 
się w swoim kalendarzu — w rzeczy samej naddnieprzański 
Azyata liczy teraz dopiero wiek XIII. po Chrystusie! 
Wtedy to ich teraźniejsze pierwowzory Germanowie, przy­
szli mieszkańcy Walhalli, aby się zasłużyć bogowi Woda- 
nowi, jak szakale, jak tygrysy wędrowali przez swą ziemię 
i rabowali, mordowali . . żydów. Każdy wiek ma swoje
prawa a naród musi wyszumieć jak człowiek, .... tyle 
cywilizowani mieszkańcy z nad Sprei podać mogą na 
usprawiedliwienie swoich protoplastów wielkodusznych. Pol­
ska snąć nigdy nie miała drożdży w sobie, ni piwa i wy­
szumieć nie potrzebowała. Naddnieprzanie jednak liczą 
teraz wiek XIII. i szumią! Oto dzicz mongolska, oto za­
przeczenie Europy, — przedrzeźnianie jej największym 
prawdom .... a to wszystko uświęcone od świętego cara 
batiuszki! Tak! bo i jak wytłumaczyć sobie tę obojętność 
wojska na widok grabieży, te niedwuznaczne słowa ofice­
rów, zdradzających się, iż im nie wolno wstrzymywać ru­
chu. Wobec całej zgrozy wypadków — śmieszna to po­
wtarzać — wojsko wyglądało, towarzysząc tłumowi gra­
biącemu, jakby jego straż honorowa!

Były więc uświęconemi rabunek, grabież dziczy . . . 
tak uświęcone! nie. mówię jednak wywołane! Wywołać 
podobnych wypadków nie trzeba u dziczy, zawsze ona do 
tego pochopna Trzeba jej tylko bezkarność zapewnić ... i 
to zrobił rząd rossyjski! A zrobił to z dwóch powodów, 
raz żeby okazać Europie, z jakim ludem ma do czynienia, 
powtóre, żeby żydom dać nauczkę za ich liczny współ­
udział w rewolucyi tajemnej. „Rewolucya osłabi się może, 
rozumowali Tatarzy nad Newą, kiedy taki kierunek nadamy 
ludowi, a potem zwalimy winę na rewolucyonistów'1 1 tak 
się też dzieje w ostatnich czasach, rozsiewają wieści, ja­
koby to nihiliści całym ruchem kierowali ... ale to baj­
ki! Jak wiadomo, nihiliści dzielą się na dwie frakcye, 
terrorystyczną, która jest czysto polityczną i rządowi te­
raźniejszemu zgubę gotuje i socyalistyczną, chcącą spółe- 
cznego przewrotu feocyaliści przebywają w Szwajcaryi, 
zresztą nigdy nie myśleli o podobnych nieporządkach, skie­
rowanych przeciw jednej rasie, bo to wręcz się sprzeciwia 

pusto; możebyśmy co .... he? (pokazuje giestem pi­
cie). Na frasunek dobry trunek. He?

Chud. Ha! chodź, chodź! (biorą się pod rę­
kę i wychodzą bocznemi drzwiami).

Wchodzą prawie razem środkowemi 
drzwiami Karol Batoryński i Hipolit. 

Scena 7.
Kar. Muszę ci pozazdrościć takiej siostrzyczki. 
Hip. Prawda, nie szpetna.
Kar. Co mówisz? Tak pięknego, skromnego, inte­

ligentnego wyrazu .... dawno nie widziałem. Pierw­
szym widokiem jestem zachwycony.

Hip. (śmiejąc się) Ty bo zaraz jak ogień. 
Kar. (w zamyśleniu) Tylko te wieści mnie 

niepokoją ....
Hip Które ci w drodze opowiedziałem .... 
Kar. Tak o tym p. Chudogrubskim.
Hip Ha! mój kochany, odbij, odkochaj.
Kar. (zamyślony) Od .... ko .... chaj! 

— Czy ona go kocha?
Hip. Chybaby oszalała.
Kar. No .... to cóż?
Hip. Ojciec.
Kar. Jakto ojciec?
Hip. Miał tam jakieś stosunki z nim, poczuwa 

się do wdzięczności'
Kar. I mógłby jedynaczkę poświęcić .... ta­

kiemu staremu ....
Hip Stary jest, to najmniejsza, .... lecz cha­

rakter nieczysty.
Kar. (zapalając się) . . ależ to niepodobna, 

to okrucieństwo, to zabójstwo własnego dziecka.
Hip. (śmiejąc się) Ty bo tak się zapalasz, 

jakbyś już zazdrościł. 



ich zasadom, — terroryści mają w swojem łonie bardzo 
wielu żydów, jak to wszystkie dotychczasowe procesa oka­
zywały ... a więc jeśliby chcieli zamieszek, toż nie skie­
rowaliby wyłącznie przeciw żydom rucbu! Jeśli kto, to 
tylko rząd kierował wszystkiem. Ciemnota głnpia. niena­
wiść i przedewszystkiem, — przedewszystkiem mówię — 
chęć łupieży, brudna straszna rozkiełznana, namiętność, 
której oprzeć się nic świętego nie jest w stanie. Powódź! 
Rossya brzydkie męty swoje wylała i zagroziła Europie: 
Attila antę muros\

Po raz drugi Polska jako przedmurze staje Europie 
— po raz drugi Polska, teraz niewolnica, chroni cywiliza- 
cyą. Pierwszy raz w imieniu oręża wiary, który szczerbiła 
na karkach Tat rzyna, drugi raz w imię nieskażonej czci, 
w imię moralności długowiecznej. Niech więc ciemna war­
stwa — mówię wyraźnie o ciemnej masie naszych żydów, 
pamięta, że szkodząc swoją odrębnością, stronnictwami i 
samolubstwem Polsce, szkodzi sobie! Gdzie Rossya jest, 
tam jest despotyzm, tyrania, gdzie polskie poczynają się 
łany, tam granica pociągnięta bezprawiu! Nie zdołano nas 
zmoskwicić ani gwałtem, ani co najniebezpieczniejsza, złym 
przykładem. Tak najświetniej okazują narody swą samo- 
istność.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie rady m i ejs ki ej z dn i a 1-go 

czerwca b. r. Przewodniczący burmistrz Dr. 
A. Dworski, radnych obecnych 27.

Po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedzenia, u- 
chwala Rada na wniosek Dra Rosenbacha pozwolić p. Gi­
lowskiemu podczas budowy jego domu w Rynku, składać 
materyały budowlane na tak zwanej „trójkątnej ujeżdżal­
ni”, z zastrzeżeniem, by tenże: złożył protokólarne oświad­
czenie, iż plac ten do pierwotnego stanu przywróci, za 
stratę trawy zapłaci odszkodowanie w kwocie 10 zł. o- 
raz na dodatkowy wniosek Dra Mochnackiego ma Zwierzch­
ność wyznaczyć termin, w którym plac ma być miastu 
zwróconym, a to pod pewnym rygorem. W odpowiedzi na 
wniosek ks. prof. Cymbula, by ściek na wodę w ulicy po­
między domem ks. wikarych i katedrą łać. rozszerzyć tak 
aby woda podczas ulewy nie zalewała ulicy i nie czyniła 
szkody, oświadcza przewodniczący, że odpowiednie rozporzą­
dzenie wyda w swym zakresie.

R. Frankowski imieniem sekcyi 5-tej przedkłada ra­
dzie wniosek obsadzenia inspektora policyi do służby 
zewnętrznej, proponując na to miejsce byłego wach­
mistrza żandarmeryi p. Maszczakowskiego, człowieka 
znanego z energii i sprężystości. Ponieważ Rada uchwali­
ła jeszcze w marcu roku 1880 puryfikacyą policyi, a ta 
się nie da przeprowadzić, jak długo nie ma inspektora od­
powiedniego i znającego służbę a p. Maszczakowski jako 
były wachmistrz i komendant posterunku żandarmeryi ze 
służbą policyjną jest obeznany i do przyjęcia posady tej 
się skłania, przeto stawia wniosek: Rada zamianuje p. 
Maszczakowskiego inspektorem policyi prowizorycznie z o- 
platą roczną 600 zł. i wolnem pomieszkaniem w budynku 
magistratualnym. Z uwagi zaś, że budżet z powodu tego 
kwotą 600 zł, rocznie będzie obciążonym, wezwać Zwierzch­
ność, by kwotę tę w zarządzie policyi oszczędzić się sta­
rała i odpowiednie wnioski Radzie przedłożyła.

R. Henner zgadza się z wnioskiem powyższym, ale 
obawia się, by z powoda zaprowadzenia oszczędności je­
den z teraźniejszych inspektorów na tem nie cierpiał, dla 
tego chciałby, by wniosek tyczący się oszczędności usunąć, 
a sprawę tę pozostawić p. naczelnikowi

Kar. Bo mnie to gniewa, bo to być nigdy nie 
może, bo to byłoby nieludzkim postępkiem ....

Hip. Uspokój się ... . nadchodzą.
Wchodzi Dobropolski.

Scena 8.
Dóbr, (wchodząc do Hip.) Jeszcze raz ci dzię­

kuję, żeś nam przywiózł p. Karola, (biorąc Karola 
za rękę i wpatrując się w niego). Przypominasz 
mi pan szczęśliwe lata młodości

Karol. Istotnie mój ojciec nieboszczyk często mi 
wspominał,

Dóbr, (wpatrując się) Cały ojciec! .... by­
liśmy kolegami w szkołach, towarzyszami w wojsku, 
. . . . wiernymi przyjaciółmi! Piękne to były czasy! 
.... Niechże .... skoro już ojca nie mogę .... 
syna przycisnę do serca (ściska go).

Na to wchodzi Chudogr ubs ki.
Scena 9.

Chud. (widząc to) Eh ... e .... to nic.
Dóbr, (przedstawiając) Pan Karol Batoryński, 

pan Mateusz Chudogrubski.
Karol. Mam już przyjemność ....
CLud. (chłodno). Nie przypominam sobie.
Karol. Hipolit był tak dobry, źe dokładnie opisał 

mi tutejszą okolicę i jej mieszkańców, a międy nimi 
pana, na czele.

Chud. (dumnie) et tak .... mój majątek na 
dwadzieścia mil w obrębie najznaczniejszy. A pan .... 
'czy tutaj masz swój majątek .... bo nie słyszałem 
nigdy o Batoryńskich.

Hip. Karol zamieszkały na Podolu-odwiedził na- 
szę okolicę, by odziedziczyć po zmarłym wuju klucz 
złotopolski.

Przewodniczący uspakaja p. Hennera, że oszczędno­
ści kosztem służby nie wprowadzi, a p. Dr. Mochnacki 
wyjaśnia, że nad sprawą tą dopiero w tenezas będzie mo­
żna ubolewać i martwić się, skoro odpowiedni wniosek 
pod obradę postawionym będzie. R. Hennel1 cofa swój 
wniosek, a rada jednogłośnie przyjmuje wnioski sekcyi

Następnie wytoczono sprawę obsadzenia sekretarza 
miejskiego Sprawozdawca p. Frankowski odczytawszy ra­
dzie spis i kwalifikacyę kandydatów ubiegających się o tę 
posadę, proponuje imieniem sekcyi Dra praw p. Filimow 
skiego, auskultanta sądowego w Nisku, jako jedynie odpo­
wiadającego w zupełności wymogom konkursu.

Dr. Rosenbach zaś proponuje p. Dobrzańskiego u- 
kończonego prawnika nie posiadającego w prawdzie 3-go 
egzaminu państwowego, ale z uwagi, że tenże jako kanceli 
sta przez lat 6 w tut magistracie służy, ze sprawami jest 
obeznanym, dla tego stawia wniosek dać przyrzeczenie p. Do­
brzańskiemu, zamianowania go prowizorycznie sekretarzem, 
jeżeli tenże do roku trzeci egzamin państwowy złoży, a 
to tem bardziej, źe nie przypuszcza, aby Dr. Filimowski 
na seryo starał się o posadę sekretarza, ale uważa posadę 
tę jako stan przejściowy do zostania bądź adwokatem, bądź 
notaryaszem. Po przeprowadzonej nad tym przedmiotem 
dyskusyi, w którrj brali udział pp. Dr. Mochnacki, Fran­
kowski, Dr. Mendrochowicz, Dr. Rosenbach, a w jakiej 
jakby popisać się chcieli doborem słów pełnych elegancyi 
dowcipu i sarkazmu, rada przy imiennem głosowaniu o- 
świadczyła się 16-tu głosami za wnioskiem Dra Rosenba­
cha a li tu głosami za wnioskiem sekcyi, czyli żaden 
wniosek nie otrzymał większości, będzie zatem znów mu­
siał wrócić na porządek dzienny jednego z najbliższych po­
siedzeń. Dla spóźnionej pory zamknął przewodniczący po­
siedzenie o godzinie 81/, wieczór.

Nie od rzeczy tu będzie zdaniem naszem zwrócić 
uwagę rady na następującą okoliczność Zarzucano i słu­
sznie dawnej radzie ociężałość i bezczynność. Posiedzenia 
nie przychodziły do skutku dla braku kompletu, porządku 
dziennego nigdy nie załatwiono i przenoszono z sessyi na 
sessyą. Nowa rada jest na najpewniejszej drodze do doj­
ścia do tego samego rezultatu. Nietylko bowiem, iż kilkn 
radnych i to z tych, co się najwięcej ubiegali o wybór z 
zasady nie przychodzi na posiedzenia, nie dość iż wielu 
z nich, a najgorliwszym pod tym względem jest r. Łuka­
siewicz przychodzi zwykle w połowie posiedzenia, prze­
szkadzając obradującym członkom, lecz mijają sessye jedne 
za drugą, a porządku nigdy się nie załatwi ze wszystkiem.

Prawda, iż częścią winne temu nagłe sprawy, lecz więcej 
mania przydługiego mówienia u wielu z radnych. Skoro 
jakaś interesowniejsza sprawa przychodzi na porządek 
dzienny, tak jak w parlamencie podczas rozpraw budżeto­
wych, sypią się efektowne i słuszne wprawdzie mowy, mo­
gące być z przyjemnością wysłuchane, lecz pp. radni nie 
mają tyle cierpliwości , aby wysłuchawszy je siedzieć po­
tem jeszcze z godzinę. Skoro więc sprawę tę się załatwi, 
nie ma kompletu, a resztę spraw przenosi się na najbliższy 
tydzień.

Trzeba dla dobra gminy poświęcić chęć „palnięcia 
mówki", inaczej nic się nigdy nie zrobi, a na dyskussyach 
często de lana caprina schodzi drogi czas.

O dekompletowanie rady dość jesteśmy spokojni, wie­
dząc, iż p. naczelnik energicznemi środkami temu zapo- 
bieży, gdyby się kiedy miało powtórzyć, zresztą na wczo- 
rajszem posiedzeniu pokazało się, iż ten środek większość 
potępia, (czyniono próbę, lecz się nie udała), lecz chodzi 
nam o to, aby nie czekano godzinami na komplet, a to nie­
stety już się dzieje.

Uwagi nasze stosowane są ogólnikowo, nie chcemy |

Chud Eh .... eh .... to .... nic
Dóbr. Gdzieś się nasze panie podziały . . ■ • mu­

szę zajrzeć, — moj Hipolicie, zostawiam ci gości (od­
chodzi bocznemi drzwiami).

Scena 10.
Chud; (dumnie do Kar.) Czy pan w interesie 

do p. Dobropolskiego ?
Kar. Nie, .... ja w podobnym jak pan.
Chud. Ja przyjechałem na imieniny.
Kar. Ja toż samo.
Chud. Ja jestem tutaj .... jak w domu.
Kar. Właśnie i ja się o to postaram.

(Wchodzą Helena i Jadwiga)

Scena II.
Chud. (mityguje się)
Kar. (do Hip) Ja tego bałwana ubiję!
Hip. Popsujesz własną sprawę.
Chud. (o sobie) Nie dopuszczę go!(do pań) Krótka 

chwila, przez którą nie podzielałem towarzystwa pań, 
wydawała mi się wiecznością.

Jad w. Jakże pan przesadzasz.
Chud. Być może, źe nie każdy tyle czuje co ja, 

ja tęskniłem! . . .
Hel. Juź teź pan tak pochlebiasz ....
Karol. A pochlebstwo w błąd prowadzi!
Chud. Bajki .... bajki.
Hel, Mówią, źe nawet najrozsądniejszych ludzi.
Jadw. A tem więcej słabe, jak nas nazywacie — 

niewiasty.
Chud. Słabe niewiasty? pani mówisz. Niewiasty 

są najpotęźniejszemi istotami na świecie.
Hip. Ale razem z nami.

bowiem nikomu osobiście dawać jakiegoś przytyku, sądzimy 
zresztą iż słuszność ich, zwróci uwagę tych pp. radnych, 
którzy dotąd na tę okoliczność mało baczyli.KRON.IKA.

— Dwa pierwsze dni ubiegłego tygodnia poświę­
cił gród nasz uczczeniu pamięci zgasłego ks. Biskupa, od­
dając cześć prawdziwej cnocie i zasłudze. Wobec ciała naj­
zacniejszego Pasterza zapominano o różnicy stanów, wy­
znania, nawet odrębności religii.

Od dwóch dni już zjeżdżali się dygnitarze kościoła 
z tutejszej i sąsiednich dyecezyj. Jednym z najpierwszych, 
co przybył, był ks prałat Łobos, który przerwawszy swą 
kuracyą w Krynicy, powrócił na pierwszą wieść o zgonie 
ks. biskupa. Ze Lwowa przybyli ks. infułat Mising, ks. 
kanonik Zabłocki, dwu księży ormiańskich i wielu innych. 
Z Krakowa podążył w zastępstwie chorego ks. biskupa 
Dunajewskiego, znany u nas i powszechnie szanowany ks. 
kanonik prof, Pelczar. Według programu przeniesiono 
zwłoki w niedzielę o 6 wieczorem do katedry, przy nie­
zmiernym naplywje księży i udziale osób wszelkich stanów. 
Kondukt nie szedł z pałacu biskupiego wprost do katedry 
naprzeciw leżącej, lecz przeprowadzonym był przez miasto.

W Poniedziałek, już ze świtem kościół przepełnionym 
był publicznością, msze św. według łacińskiego i ruskiego 
ryóuału, odbywały się bez przerwy, a księży odprawiają­
cych je było tak wielu, iź musiano ustawiać tymczasowe 
ołtarze. Sumę łacińską celebrował ks. infułat Mosing, ru­
ską ks. kanonik Szaszkiewicz w nieobecności władyki ks. 
Stupnickiego, bawiącego w Karlsbadzie.

Trumna metalowa spoczywała na skromnie i tylko 
w kwiaty i światło przybranym katafalku, na niej infuła 
i kielich, obok pastorał i krzyż. W nogach nieboszczyka 
ustawiono jego portret, a poniżej na poduszce otoczonej 
wieńcem ofiarowanym jak napis świadczył od towarzystwa 
rzemieślniczego pod wezwaniem św. Józefa, którego zmar­
ły był prezesem, spoczywał order żelaznej korony II klas- 
sy i Leopolda. Na wieku trumny spoczywał inny wieniec 
złożony przez tut. towarzystwo pedagogiczne „Opiekuno­
wi młodzieży."

Nabożeństwo rozpoczęte o świcie przeciągnęło się do 
godziny 1-szej po południu, każdy bowiem z dygnitarzy 
kościelnych obu obrządków począwszy od naszego czcigo­
dnego ks. infułata Hoppego, który przygnębiony bolesną 
stratą swego kolegi i przyjaciela, drżącym głosem odśpie­
wał mu Reąuiescat, odprawili ton smutuy ceremonjał 
pogrzebowy.

Podczas summy łacińskiej wykonali amatorowie pod 
kierunkiem dyrektora chóru p. Ratyńskiego, Reąuiem Mo­
zarta, podczas nabożeństwa ruskiego, chór cerkiewny śpie­
wał na glosy. Prześliczny był parastas odśpiewany przez 
alumnów ruskich i prawdziwie smętne robił wrażenie.

Około 1. z południa począł wyruszać kondukt. Na 
czele sieroty z ochronki przemyskiej, za niemi orkiestra 
wojskowa, potem długi orszak księży wszystkich trzech 
obrządków katolickich, dalej dziewczątka niosące wieńce 
złożone na trumnie, a za niemi tuż przed trumną postę­
pował ks kanonik Dornwald niosący ordery nieboszczyka. 
Celebrantów w infułach otaczały cechy z chorągwiami a 
po bokach utrzymująca porządek straż ogniowa ochotnicza.

Trumnę zdjęli strażacy miejscy, i podali księżom. 
Na blizko półmilowej przestrzeni do cmentarza nieśli ciało 
Pasterza ludzie wszelkich stanów, bez różnicy religii. 
Kilku nawet izraelitów poniosło ciało kawałek drogi, chcąc

Karol. Tak! one nam dodają siły, energii, one wiodą 
nas do czynów wielkich, do poświęcenia, do wszystkiego 
co jest wzniosłem i szlachetnem.

Hip. Dlatego-to Opatrzność zarządziła, aby męż­
czyzna ukochał niewiastę jak najwcześniej, i czerpał z 
niej natchnienia do czynów.

Chud. Wcześniej czy później, to wszystko jedno, 
(podczas tych słów wchodzi Hilary.

Scena 12.
Hil Powolutku i kategorycznie, jakaś bardzo po­

ważna toczy się tutaj rozprawa.
Hip. Pan Mateusz twierdzi, źe wszystko jedno, czy 

wcześnie czy późno ukochać niewiastę ....
Hil. Oho, Mospanie, to gruba różnica! Patrzcie 

na mnie, jara przykład. Panie Mateuszu, przecieśmy 
prawie w równym wieku; skoro się przedtem nie poże­
niliśmy, to iuź teraz kwita z nami, nie p awda?

Chud. Kto ma serce gorętsze ....
Hil. Wypali się, wypali powolutku i kategorycznie. 
Chud. Ja jestem innego zdania.
Hil. A do tego jeszcze, .... ot co tu gadać, jak 

staremu zachce się młodej źoneczki 1 to już z kretesem 
oszalał; szaleństwo p. Mateuszu, szaleństwo!

Hip. Tak, tak młodzi niech się żenią .... 
Hil. A starzy niech się przypatrują i żałują. 

(Podcza8słów Hilarego wnosi lokaj na 
tacy butelki z winem i ogromny kię li oh, 
i przekąskę, stawia na stole za nim Do­

bropolski.)
Scena 13.

Dobrop. Mała przekąska!
Chud. (sobie) Czekaj młokosie, zaraz tu maturę 

zrobisz! (biorąc kielich i nastawiając go aby nalano, gło 



okazać tę cześć dla zmarłego, jaką, on budził dla się u 
wszystkich. Za trumną, postępowała liczna rodzina, za nią 
rada miejska in corpore, wydział rady powiatowej, urzę­
dnicy wszystkich dykasteryj, generalicya, z wielkim zastę­
pem oficerów, a dalej tłum kilkutysięczny.

Podczas pogrzebu zamknięte były wszystkie sklepy, 
a latarnie miejskie zapalone. Z wieży miejskiej od dwu ■ 
dni powiewała wielka flaga żałobna.

Za tłumami dążył zwolna sześcioma białymi końmi 
ciągniony, na ten cel umyślnie sporządzony karawan, ozdo 
biony insygniami biskupiemi i herbami nieboszczyka.

Pogrzeb skończył się około 2 godziny, a tłumy po 
wracały zwolna, rozmawiając wciąż o dziełach zgasłego

__ Krążenie samopas dzieci żydowskich po wszyst­
kich ulicach miasta naszego jest od dawna pewnym rodza­
jem plagi. Przechodnie muszą dobrze baczyć, by nie wpaść 
ną dziecko często ani roku nie liczące, a woźnice są 
w wiecznym strachu rozjechania malców. Jeżeli można 
pociągnąć do odpowiedzialności woźnicę za zostawienie koni 
bez dozoru, może dałoby się tak samo pociągnąć rodziców 
za zostawianie dzieci. W tym i w tamtym wypadku życie 
ludzkie jest zagrożone, choć powody inne. Zwracamy na 
to uwagę policyi.

— Dowiadujemy Się, iż budowę mostu na kolei 
Dniestrzańskiej na Dniestrze pod Samborem, oddano przed­
siębiorcy p. Ronchettiemu, który już na kolei Karola Lu­
dwika i Albrechta prowadził większe budowy.

— We Czwartek dnia 26 mieliśmy nawałnicę 
z grzmotami, a nawet piorunami i małym gradem. W oko­
licy miasta naszego zrobiła ona dość szkody, gdyż wiele 
pól zalała woda, a grad spadl tak gęsty, jak n. p. w Her- 
manowicach, iż pokrył chwilowo ziemię białym całunem. 
Pomimo tego nie ochłódziło się powietrze, owszem po 
przejściu deszczu było powietrze duszne i parne

— Wspominając powyżej o karawanie dla ks. 
biskupa nie obcięliśmy poruszać tego, co wywołało powsze­
chne oburzenie. Nie chęć przepychu była powodem, iż 
urządzono umyślny karawan, lecz ten powód, iż właści­
ciele karawanów, zapomniawszy, ile zmarły czynił dobrego 
tutejszym rękodzielnikom i przemysłowcom, tak bajeczne 
stawiali ce >y za wynajęcie karawanu, iż oburzona kapi­
tuła udała się do p. Pawlika, fabrykanta powozów, a ten 
na prędce na wozie straży ogniowej urządził wóz po­
śmiertny, imponujący prostotą i wielkością — a przytem 
taniością. Brzydko to, gdy ludzie tak chcą korzystać z ro­
dziny tego, co za życia był dobrodziejem wieln ludzi i 
rozdawał wszystko co miał, nie pozostawiwszy skutkiem 
tego żadnego majątku.

Również o innej okoliczności napomknąć tn wypada. 
Izraelici niższego stanu zachowywali się podczas przejścia 
konduktu bardzo zresztą przyzwoicie i z szacunkiem, lecz 
raziło to w oczy, iż podczas, gdy ich inteligentni współ- 
wiercy zdejmowali kapelusze, oni zatrzymywali je na gło­
wie. Prawda, jż u wschodnich ludów nakrycie głowy ozna­
cza uszanowanie, lecz skoro żydzi u nas nauczyli się eu­
ropejskiego sposobu kłaniania kapeluszem, a gdy przyjdą 
jako arendarze do dworu, czapkują panom, to powinniby 
dla przyzwoitości zdejmować kapelusze podczas tak nie­
zwykłego konduktu, jakoteż i proeetsyj. Jeżeli nie chcą 
tego robić, niech się usuną na bok. Ostentacyjne zaś za- 
trzymywa ie nakrycia głowy, może być: kiedykolwiek 
powodem jakiego zajścia ulicznego, bo i nasz lud nie jest 
oświecony, a takie nieuszanowanie tego, co on czci, drażni 
go i prowokuje.

Wykształceni izraelici powinni w tym kierunku 
oświecić ciemnych.

śno) .... Kiedy tak .... to ..., oto pierwszy kie­
lich należy się dostojnemu naszemu solenizantowi. (Sta­
je w pozycyi) Zaświtał nam dzień uroczysty. Niech 
mi wolno będzie wygłosić uczucia, które czuję dla ca­
łego domu naszego solenizanta, dla jego osoby, dla do­
stojnej jego małżonki, a szczególnie dla ....
(Podczas ostatnich słów wchodzi nieco 

chw.iejąco się Uchonos)

Scena 14.
Uch. Wiwaaaat! (i wskazuje palcem na 

kielich)
Chud. (sobie) Bodajbyś pękł! .... a szczegół 

nie . . . . eh . . , . eh . . . . aby cię ... . chcę .... 
mówić, .... aby . . . . (sobie) zupełnie mnie zde- 
koncertował ....

Dóbr. (Dziękuje giestem)
Chud. (milczkiem pije — na jeden haust) 

Tak się pije zdrowie! (do Karola) Popisz się pan!
Kar. (z obawą jeszcze nie przyjmując 

kielicha) Ledwie będę w stanie.
Hel. (sięga p o k i e 1 i c h) Nie pij pan, jeżeli 

szkodzi.
Jadw. My jesteśmy przekonani.
Kar (chwyta za kielich) O! teraz chętnie 

go przyjmuję, i z głębi serca wychylam go. Zdrowie 
solenizanta! (pije do dna-oddając kielich Hi­
laremu} ... .który potem z Hipolitem ra­
czą się sami i życzą Dóbr opolskiemu).

Chud. Eh ... . e . . . . e .... to nic. (do 
Hel.) Gdybym sie był opierał przyjęciu kielicha, mo­
że byłbym był tak szczęśliwy, otrzymać go z rączek 
pani.

— Ksiądz prałat Łobos wybrany został na sessyi 
kapitulnej w Poniedziałek odbytej wikarym kapitulnym 
czyli zarządcą dyecezyi, administratorem zaś temporaliów 
ksiądz kan. Szediwy.

— Sposób wynoszenia zwłok u izraelitów, jak się 
u nas praktykuje, obraża uczucie przechodniów. Czyby wła­
dze dotyczące nie zechciały zająć się tą sprawą i rozpo­
rządzić, by pogrzeby te odbywały się w taki sposób, jak 
we Lwowie, a nawet w Jarosławiu.

— Prośba do Zwierzchności. Czyby nie można 
ukończyć już sprawy budowniczego miejskiego tak ważnej 
dla miasta? Inżynier piastujący prowizorycznie posądę bu­
downiczego musi się przecież oglądać za prywatną prak­
tyką a na tem służba budowniczego miejskiego nie może 
zyskiwać.

— Kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę osób lub 
władz kompetentnych na skutki manii panującej w uaszem 
mieście, strzelania z moździerzy przy Jada sposobności. Do­
tąd napróżno walczyliśmy z tym barbarzyńskim zabytkiem. 
Inaczej bowiem trudno nazwać ten zwyczaj, że wśród mia­
sta bez względu na mieszkających w sąsiedztwie chorych, 
na przechodzące kobiety i dzieci biją z moździerzy Jakim 
prawem można komuś zaburzać jego, spokój domowy, zwła­
szcza chorym i to w tak straszny sposób? Nie wolno z 
pistoletu strzelać na ulicy, lecz wolno walić z moździerzy. 
To ostatnie grozi zaś może większem niebezpieczeństwem, 
niż strzelanie ślepym nabojem z pistoletu. Najlepszym do­
wodem wypadek, jaki wydarzył się w zeszłym tygodniu w 
Meranie. Strzelano z moździerzy, jeden z nich pękł i roz­
szarpał strzelającego, a pokaleczył innych dalej stojących. 
To może się stać i u nas, a to zapewne nie należałoby do 
przyjemności,> gdyby ktoś przechodząc n. p. przez most na 
Sanie dostał w głowę kawałkiem czerepu z moździerza z 
którego tuż obok mostu strzelają.

Zwracamy jeszcze raz uwagę władz na tę okoliczność.
— Piotr Ilóżankowski kapitan 58 pułku obrony 

krajowej przybywszy tu na doroczne ćwiczenia, zmarł na­
gle na apopleksyą w d, 31 z. m. Korpus oficerski sprawił 
zmarłemu koledze pogrzeb odpowiadający stanowisku nie­
boszczyka.

— Zwierzchność nasza energicznie krząta się 
koło usunięcia wielu drobnych usterek, jak naprawy bruków, 
chodników i tp. Tylko dotąd nie zrobiła nic koło naprawy 
kanału koło domu p. Zacharyasiewicza w ulicy Franci­
szkańskiej, a trzebaby zawalony kanał koniecznie naprawić. 
Zwracamy na to uwagę p. asessora.

— Z przyjemnością podnosimy uwagę magistratu 
na potrzeby i wymagania publiczności. Przed pogrzebem 
ks. biskupa kropiono po dwakroć drogę od kościoła, aż na 
sam cmentarz, by stłumić kurz. Również kropią gościniec 
przed magistratem podczas muzyki woskowej, by ochronić 
osoby spacerujące od kurzu. Mała to rzecz, ale mówi wiele.

— Dziś t. j, w Sobotę odbędzie się w Sali Stowarzy­
szenia „Gwiazdy" na dochód bratniej pomocy przedstawie­
nie amatorskie. Odegraną zostanie „Consilium facultatis" 
komedya w 1 akcie prozą przez J. A. hr. Fredrę i Bła 
źek opętany krotochwila w 1 akcie ze śpiewami przez 
Wł. Anczyca.

— Pierwszą wycieczkę w tym roku urządzają 
członkonie czynni towarzystwa muzycznego w drugie święto 
zielonych świąt 6 bm. w lasku na Budach. Zabawa roz- 
pocznie się o godzinie 4. po południu, chór mięszany towa­
rzystwa odśpiewa dwa stósowne utwory, chór męski z akom­
paniamentem waltornii odśpiewa jedną pieśń, poczem na­
stąpią tańce przy odgłosie muzyki 10 pułku piechoty. 
Chłodników i przekąski dostarczy bufet urządzony przez 
Scholza, podróż do lasku ułatwią prócz fiakrów furmanki

Hel. Panu wino nie szkodzi, lecz kto nieprzyzwy- 
czajony ....

Chud. Skądże pani wiesz, źe p. Karol nieprzy- 
zwyczajony do wina?

Hel. Zrozumiałam to po wstręcie przy podaniu 
kielicha.

Chud. (w czułości) O! czemuż, pani, mnie nie 
zrozumiałaś, nie chcesz zrozumieć?

Hel. Istotnie, nie wiem czego pan żądasz.
Chud. (do samej Hel) Pani! pani mnie do 

rozpaczy prowadzisz, niewypowiedziana boleść przeszy­
wa moje serce, jabym pragnął ....

Ucbon. (na którego kolej kielicha przy­
szła) Wiwaaaat! (pije)

Chud. (s.) Żeby cię trzysta djabłów .... (sta­
je skamieniały)

(Lokaj otwiera boczne podwoje)
Jad. Proszę! (wskazując ku salonowi) 

(W chodzą Hilary z Jadwigą, Karol z Hele­
ną pod rękę .... ostatni Dóbr opolski)

Scena 15.
(Chudogr. i Uchon.)

Chud. (porywczo, wydrzeźniając się) Wi­
waaaat !

Uch. Prawda że mam głos? Co? Tak ryczałem.
Chud. Bodajbyś przepadł! Słyszysz, wszystko się 

psuje. Nie widzisz, Batoryński moim rywalem!
Uch. Bądź Waść spokojny! moja w tem głowa. 

W moim spisie stoją; Mateusz i Helena jako para za­
pisani, a jeszcze nikogo z niego nie wymazałem.

Chud. Ależ ona mu sprzyja, ona go rozumie.
___________ (0. d. u.)

wiejskie przez komitet sprowadzone i ustawione za mostem, 
słowem postarano się o wszelkie wygody przy niewielkim 
koszcie. Sądzimy też, źe wycieczka będzie liczną, bo prócz 
członków towarzystwa muzycznego zaproszono na nią kor­
pus oficerski, a nadto księgarnia braci Jeleniów ma upo­
ważnienie do wydawania zaproszeń osobom nienależącym 
do towarzystwa.

Chorągiew powiewająca w dzień wycieczki na moście 
zapowie przyjście wycieczki do skutku, w razie niepogody 
bowiem odbędzie się takowa w najbliższą niedzielę 12 bm.

— Już 5 czerwca, zaledwie 18 dni przedziela nas 
od uroczystościwianków, która zdobyła sobie u nas 
chlubne prawo obywatelstwa, zdała sprowadzała gości, by 
podziwiali, z jaką niewyszukaną a wspaniałą serdeczno­
ścią obchodzimy pamiątki narodowe. Pod względem wspa­
niałości obchodu Przemyśl współzawodniczył z Krakowem, 
w zeszłym loku przewyższył go nawet zdaniem wielu, — 
czyż w tym roku miałoby być inaczej? Dotąd jednak nią 
pomyślano o wiankach, a czas to najwyższy, bo przygo­
towania wymagają wiele czasu. Przypominamy to naszym 
kochanym inicyatorom, którzy w narodowych sprawach 
nigdy się nie usuwają, i prosimy by zabrali głos, bo niewąt­
pliwie tylko tego potrzeba, aby się wszyscy gorąco i ochoczo 
zabrali do dzieła. Czy inicyatywa wyjdzie z łona zeszło­
rocznego komitetu, czy z łona jednego z naszych towarzystw, 
obojętną to rzeczą, do zachęty ogółu potrzeba tylko pierw­
szego kroku, dalsza zachęta do godnego poszanowania na­
szych tradycyj dotąd zbyteczna! Niechaj nie powiedzą o 
nas, że zeszłoroczna wspaniałość obchodu była wysileniem, 
po którem spoczywamy na laurach, dziś nam już wytrwa­
łości nie braknie a powodowani głębszą myślą nie powsty­
dzimy się i w tym roku. Do dzieła zatem, panowie, bo 
czas nagli!

Podziękowanie,

Boleścią i smutkiem dotknięta rodzina ś. p. księdza 
Macieja Hirschlera, Biskupa przemyskiego obrz. rz. kat. 
składa na tem miejscu publiczne a najserdeczniejsze podzię­
kowanie: Najprzewielebniejszemu nader licznie zebranemu 
Duchowieństwu świeckiemu i zakonnemu — wszystkich 
trzech obrządków katolickich — dyecezyi lwowskiej, Kra­
kowskiej, a w szczególności:

Najprzewielebniejszym i Jaśnie Wielmożnym:
Księdzu Infułatowi Mosingowi, Proboszczowi kapituły 

lwowskiej rz. kat., Księdzu Infułatowi Hoppemu, Probo­
szczowi Kapituły przemyskiej rz. kat. i Księdzu Infuła­
towi Szaszkiewiczowi, proboszczowi kapituły, przemyskiej 
gr. kat. jako celebrantom ;

Przewielebnym Kapitułom lwowskim obrz. rzymsko 
i ormiańsko — katolickiego, — przewielebnym Kapitułom 
przemyskim obrz. rzymsko — i grecko — katolickiego i 
Jaśnie Wielmożnemu kanonikowi Drowi. Pelczarowi, człon­
kowi Kapituły Krakowskiej;

Jaśnie Wielmożnemu Panu Marszałkowi Rady powia­
towej przemyskiej, — członkom tejże i P. T. obywatelstwu 
okolicznemu;

Jaśnie Wielmożnemu Panu Prezydentowi miasta 
Przemyśla i członkom Rady miejskiej;

Jaśnie Wielmożnemu Panu Staroście i p. t. urzę­
dnikom Starostwa

Jaśnie Wielmożnemu Panu Prezydentowi Sądu obwo­
dowego i Szanownemu Gremium tegoż Sądu, tudzież Ja­
śnie Wielmożnemu Prezydentowi Izby Adwokackiej, p. t. 
członkom tejże i p. t. Panom Adwokatom i Notaryuszom.

Jaśnie Wielmożnemu Panu Prezydentowi Dyrekcyi 
Skarbowej krajowej Baronowi Jorkaschowi Koch, Jaśnie 
Wielmożnemu Panu Nadradcy i Dyrektorowi Skarbowej 
Dyrekcyi powiatowej i p. t. urzędnikom tejże, Prześwie­
tnej Jeneralicyi, JW. Panom Komendantom pułków i p. t. 
Panom oficerom konsystującym; Wielmożnemu księdzu 
Dyrektorowi gimnazyalnemu i Szanownemu gronu profeso­
rów; Wielmożnym Dyrektorom ruchu i Naczelnikom Sta- 
cyi kolejowej przemyskiej i p t. panom urzędnikom kole­
jowym; Wielmożnemu Panu Dyrektorowi poczty; Straży 
ogniowej ochotniczej i miejskiej i tychże członkom.

Deputacyom kupców, rękodzielników, mieszczan, 
włościan i gminy izraelickiej.

Młodzieży szkolnej a oraz całej publiczności miasta 
Przemyśla niezwyczajnie licznie zebranej za łaskawy i 
serdeczny udział w oddaniu ostatniej posługi tyle drogim 
nam zwłokom.

w Przemyślu dnia 2 Czerwca 1881.
Rodzina.

Wszystkim P. T. panom który łaskawi byli 
odprowadzić zwłoki brata mego Jana, niemogąc 
osobiście złożyć każdemu mego podziękowania zase- 
łam w ten sposób serdeczne „Bóg zapłać." 

Aleksander Kuzyk 
e. k. adjunk urz. pom.

NADESŁANE.

Interesownem jest umieszczone w dzisiejszym numerze na­
szego pisma oznajmienie przez Samuela Heekschera senj. w Ham­
burgu. Dom ten zjednał sobie przez prędką i bez rozgłosu uczy­
nioną wypłatę, tak w mieście jak i w okolicy dobre imię, dla tego 
możemy dom ten każdemu zalecić.



W400 000W' OZNAJMIENIE gwarantuje 
400000 , ■ i>„..Ł.e..-,.
mark. szczęścia

Zaproszenie do udziału
W SZANSACH WYGRANIA 

w Wielkiej przez państwo Hamburg gwaranto­
wanej loteryi pieniężnej, w której

9 milionów 600.000 Mark
z pewnością wygrane być muszą.

według planu tylko 100 000 losów zawiera, 
są następujące, mian'iOTi'6«v

Wielka wygrana wynosi

1 wygrana na
1 wygrana na
1 wygrana na
1 wygrana na
- wygrane na
3 wygrane na
4 wygrane > a
2 wygrane po

12 wygranych po
1 wygrana po

24 wj granych po
5 wygranych po
3 wygrane po

54 wygranych po
5 wygranych po

105 wygranych po
263 wygr4nych po

10 wygranych po
2 wygrane po

631 wygranych po
873 wygranych po 

1050 wygranych po
60 wygranych po

100 wygrany, h po 
28860 wygranych po 

3900 wygranych po
75 wygranych po 

7800 wygram ch po 
7850 wygranych po 

te wygrane przychodzą .. —— w
7 oddziałach do rozstrzygnięcia. 

Pierwsze. CIĄGNIENIE jest urzędownie usta­
nowione na 15 i 16 czerwca b. r. i kosztuje 
na to pierwsze ciągnienie: 
CAŁY LOS ORYGINALNY 3 zł. 50 ct.
POŁ LOSU ORYGINALNEGO 1 zł. 75 et,
ĆWIERĆ LOSU ORYGINALNEGO

kosztuje tylko 88 ct.
.Te przez państwo gwarantowane losy 

oryginalne, (żadne zakazane promesy) rozsełają 
się za frankowaną przesyłką gotówki do naj­
dalszych okolic.

Każdy udział biorący dostaje wraz z 0- 
ryginalnym losem, także’ herbami państwa 0- 
patrzony plan gry oryginalny gratis, a po każ- 
dorazowem ciągnieniu, natychmiast urzędowa 
listę ciągnień.

Wypłata i rozsełka pieniędzy wygranych 
następuje przezemnie wprost interesantom na­
tychmiast i pod wszelką dyskrecyą.

Każdy obstalunek można pojedyńczo za 
pomocą przekazu pocztowego uskutecznić albo 
za pomocą rekomendowanego listu.
Niech się każdy z całem zaufaniem uda do 

Samuela Heckschera senr., 
Bankier i kantor wekslowy w Hamburgu.

Państwo 
ciąg, li 16 cxer.

! D 1 a Gospodyń!

„Kawa l'ranck a“ mianowicie 
ta _prawdziwa prZez

Wygrane tej korzystnej loteryi pieniężnej, kto-

mianowicie:
. ,i ew. 400000 Mark, 

Premia 250.000 mark
150 000 „ 
100.0(10 „
75 000 „ 
50.000 „ 
40.000 „ 
30.000 „ 
25.000 „ 
20.000 „ 
15.000 „ 
12 0"0 ., 
10.000 ., 
8.000 „ 
6.000 „ 
5.000 „ 
4.000 „ 
3.000 „ 
2.000 „ 
1.500 „ 
1.200 ,. 
1.000 „

500 „
300 „
200 „
150 „ 
138 „ 
124 „ 
100 „

94 i 67 „ 
40 i 20 „ 

w kilku miesiącach w

HENRYKA FRANKA SYNÓW 
w Lincu n. Dunajem 

nie była ćLolbrą, toby tylu fabrykantów nie występywało prze­
ciw niej i nie naśladowało etykiety, barw, druku, papieru, naz= 

wiska i marek ochronnych.
Zechciejcie przeto, szanowne gospodynie łaskawie 

PRAWDZIWĄ Kawę Franck-a 
od Fałszywej odróżniać, a to bacząc przy kupnie dokładnie 
na znaki poznania Prawdziwej, na następujący podpis:

CYRK.
Niżej podpisany ma honor 

uwiadomić Szanowną P. T. Pu­
bliczność, że wkrótce przybę­
dzie do Przemyśla ze swym 
Cyrkiem, który jest jednym z 
najznakomitszych w swoim ro­
dzaju i dlatego spodziewa się 
ogólnego poparcia i względów 
Szanownej Publiczności-

Ferdynand Schmidel
Dyrektor i właści iel Cyrku.

ieinn
Łudwigsbnrg__

Ci fabrykanci, co nazwiska częściowo lub całkowicie 
FAŁSZUJĄ nie mają INNEGO CELU JAK PANIE OSZUKAĆ.

Proszę! zatem] uważać dokładnie na firmę i żądać za­
wsze tylko

Prawdziwej Franck‘a Kawy
z podpisem

en

która oprócz tego pod nadzorem W-go Pana Rabina Salomona 
Spitzera w Wiedniu

Szwagra W-go Pana
Nadrabina Schreibera w Krakowie sporządzana

*1^5 dla izraelitów
jako koszerna według rytuału gwarantuje się.

Do nabycia we wszystkich wielkich i drobnych handlach.

W domu pod 1 3 w rynku jest do 
wynajęcia w każdej chwili pomieszka­
nie składające się z jednego pokoju, 

niży i jasnej kuchni

Kamienica
p pod Nr. 29 przy ulicy Wodnej !• 

w Przemyślu jest na sprzedaż. S 
i siawT""”^ —XłX™

___________________

HANDEL 
M. KRUGA w Przemyślu.

Niniejszem mam honor uwiadomić Sza­
nowną P. T. Publiczność, że już nadeszły 

do mego handlu wszelkie

Kamienica g

Bliższych szczegółów udzieli ę 
kancelarya adwokata Dr. Włady-§ 
sława Czajkowkiego

-->■
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‘świeże wody'
l mineralne x

KRAJOWE i ZAGRANICZNE
Y i sprzedają takowe po umiarkowanych ce- y
X nach X

Także już nadszedł pierwszy wagon !
X C E M E N T U I
| GROSZOWICKIEGO
a. który sprzedają po zniżonych cenach.
Y Polecając się łaskawym względom Sza-';
A nownej P. T. Publiczności zostaję m
.1, z Wysokiem poważaniem słnga
Y M. KRUG. Y

M alton i 'ego

1 1881. I
'WODY MINERALNE^
L KRAJOWE i ZAGRANICZNE A

Z NAJŚWIEŻSZEGO NAPEŁNIENIA (<b
NADESZŁY JUŻ DO GŁÓWNEGO

$ , SKŁADU J?
aWOD mineralnych®

M. Kozłowskiego w Przemyślu. (2) 
°(F\ CENNIKI BEZPŁATNIE SIĘ ROZDAJĄ. .
ĄjJ Zamówienia z prowincyi niezwłocznie się uskuteczniają.

GIESSHUBLER 
najczystsza alkaliczna szczawa, 
najlepszy napój przy stole i dla orzeźwienia, 
używa się znakomicie w nieżycie organów 

oddechowych i trawienia jako też pęcherza 
Pastylki na trawienie i piersiowe.
Do nabycia we wszystkich aptekach i 

składach wód mineralnych, kawiarniach 
i restauracyach.

Henryk Mattoni, Karlsbad.
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Koniem" na Węgierskim trakcie i w mieście u pp Probsteina 
w rynku Nr. 7 Mechla Dema Nr. 8 i Furta pod Jeleniem. 

z uszanowaniem <
Zarząd Browaru Krzywcza n. S.

NADESŁANE.
Szanowna P. T. Publiczności!

Aby zadość uczynić wielu zapytaniom z okolic Przemyśla 
gdzie właściwie

PIWA KRZYWIEGKIEGO 
dostanie, donoszę uprzejmie, że takowe dostać można en gros 
i en detail w handlu p. M. Kruga w Przemyślu w rynku 

i kosztuje:
100 litr. Leżakowego . . . . 10 fl.
100 „ Lżejszego .... 8 fl.

Zaś tylko en detail: w ogrodzie p. M. Szylda pod „Białym

>
>

krajowe i zagraniczne 
z najświeższego napełnienia 

nadeszły już do głównego składu 

wód 
mineralnych 
S. SYROPA w Przemyślu 

Cenniki bezpłatnie się rozdają. 
Zamówienia z prowincyi niezwłocznie się 

uskuteczniają.
Także Czereśnie świeże

Dyplom kom rowy Paryż I Zloty medal Paryż 
1378 I 1878.

Zakład budowy młynów
i

fabryka maszyn młynarskich 

HOERBE I SP. W WIEDNIU 
przesyła darmo młynom i budowniczym 
młynów swój wielki illustrowany katalog 
z więcej jak 200 rysunkami maszyn mły­
narskich i planów dla młynów. Budowy i 
przebudowanie młynów i fabryki krup 
wykonywa według najnowszego systemu.

Specyalności : 
Walce porcelanowe1 Walce do śrutu 
pat. Wegmann. |pat Ganz&Comp.

Trzy wielkie OLEANDRY 
balkonowe są do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w Redakcyi.


